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EWANQBLJA
ś w. Łukasza rozdz. 14, 

wiersz 1—11.

W onczas gdy Jezus wszedł 
do domu jednego przedniej- 
szego Faryzeusza, w Sabbat, 
jeść chleb, a oni Go podstrze- 
gali. A oto człowiek niektó­
ry opuchły był przed Nim. 
A Jezus odpowiadając,rzekł 
do biegłych w Zakonie i Fa­
ryzeuszów, mówiąc: Godzili 
się w Sabat uzdrawiać? Lecz 
oni milczeli. A On wziąwszy 
go, uzdrowił i odprawił. A 
odpowiadając, rzekł do nich: 
Którego z was osieł, albo wół 
wpadnie w studnię, a nie wnet 
go wyciągnie w dzień sobo­
tni? I nie mogli Mu na to 
odpowiedzieć. I powiedział 
też podobieństwo do zapro­
szonych, bacząc, jako pier­
wsze siedzenia obierali, mó­
wiąc do nich: Gdy będziesz 
wezwań na gody, nie siadaj­
że na pierwszem miejscu, 
aby snadźgodniejszy nad cię 
nie był wezwań od Niego; a 
przyszedłszy ten, który ciebie 
i onego wezwał, nie rzekł ci: 
Daj temu miejsce, a wtedy, 
byś ze wstydem począł mieć 
ostateczne miejsce. Ale gdy 
będziesz wezwań, idż a siądź 
na poślednlem miejscu: ż© 

gdy przyjdzie ten który cję 
wezwał, rzecze tobie: Ppzv-

jacielu, posiądź się wyżej. 
Tedy będziesz uczczon spo­
łem z tobą siedzącym. Bo- 
wszelki, co się wynosi, uni- 
żon będzie, a kto się uniża, 
wywyższon będzie.

NAUKA

Dlaczego Chrystus Pan jadł 

z Faryzeuszami, którzy tak 

wielce byli dla Niego nieprzy­

jaznymi?
Nasamprzód zapewnie dlatego 

gdyż prawdopodobnie, jak często 
w innych, tak i tym razem, był 
do stołu ich zaproszony. Nastę­
pnie dlatego, że chciał z jednej 
stony z każdej sposobności korzy­
stać i pełnić Swe święte posłan­
nictwo, z drugiej litościwie przyjść 
w pomoc i oświecić błądza.cych i 
nieświadomych Faryzeuszów i o 
ile tylko mógł, ocalić ich. Tak 
sobie z bliźnimi naszymi, chocia­
żby byli naszymi nieprzyjaciółmi, 
dobrze im czynić i ze wszystkich 
sił troszczyć się o zbawienie du­
szy.

Jakiej nauki udzielił Jezus 

obecnym Faryzeuszom wedle 

opowiadania dzisiejszej 

ewangelji?

1 .) Uczył On przez cudowne 
uzdrowienie opuchłego litości i 

rzeczywistej miłości ku bliźniemu
2 .) Uczył, że i w szabas (t. i. 

niedzielę Inb święto) nie tylko 
jest wolno, ale jest obowiązkiem 
czynić dobrze cierpiącym bliźnym 
i odwracać od nich nieszczęście.

3 .) Uczył ze względu na ubie­
ganie się chciwych sławy Fary­
zeuszów o pierwsze miejsce, że 
nie wyniosła pycha prowadzi w 
obliczu ludzi i Boga do pierwszeń­
stwa i zaszczytów, jeno skrom­
ność i małe cenienie siebie.

MODLI i W A

„Zmiłuj się nade mną Panie, 
bom do Ciebie wołał cały dzień, 
albowiemeś Ty, Panie, słodki i 
cichy i wielce miłosierny ku wszy- 
skim którzy Cię wzywają. Nakłoń, 
Panie, ucha Twego, a wysłuchaj 
mnie, bom ci ja nędzny i ubogi.“ 
Chwała Ojcu i. t. d.

Spraw, Panie, aby łaska Twa 
zawsze nas poprzedzała i szła za 
nami i abyśmy zawsze pamiętali 
o dobrych uczynkach, przez Jezu­
sa Chrystusa, Pana naszego i. t. d

„ Nakłoń, Panie, ucha Twego,, 
a wysłuchaj mnie, bomci ja jest 
nędzny i ubogi. Strzeż duszy mej, 
bom święty jest, zbaw sługę Twe­
go, Boże mój, nadzieję mającego 
w Tobie. Zmiłuj się nade*mną 
Panie., bom do Ciebie cały dzień 

wołał. Rozwesel duszę moją. Psalm 
85 1—5). Chwała Ojcu itd.



D A R  P O L S K I D L A  M IA S T A  W IE D N IA .

w y s p y

P io ru n k lis z y  fo to g ra f ic z n e jn a

::T.?

P o r tre t k ró la  J a n a  S o b ie sk ie g o  p e n d z la  M ic h a ła B o ru c iń sk ie g o  —  K o m i­

te t O b c h o d u  2 5 0 - le c ia  O d s ie c z y  w ie d e ń s k ie j d la m ia s ta W ie d n ia . O b ra z  

te n o w y m ia ra c h  2 .7 0 X 2 .7 0 m . p rz e d s ta w ia p o s ta ć w ie lk ie g o k ró la n a  
k o n iu  u a t le k ra jo b ra z u  w ie d e ń s k ie g o .

H is to ry c z n e m ie js c e p o d W ie d n ie m , z p o d  k tó re g o  w o js k a S o b ie sk ie g o  ro z p o c z ę ły  z w y c ię s k i  
a ta k  n a tu rk ó w . U  p o d n ó ż a  g ó ry  k s . B is k u p O k o n ie w s k i w y g ło s ił k a z a n ie .

P O M N IK  Ż W IR K I I W IG U R Y  W  C IE R L IC K U

W  C ie r lic k u , o b o k k o ś c io ła n a K o ś c ie lc u  w  m ie js c u  
t ra g ic z n e j k a ta s tro fy  ś . p . k p t Ż w irk i i in ż . W ig u ry  
s ta n ie p o m n ik p o ls k ic h b o h a te ró w  p rz e s tw o rz y —  
d z ie ło  w s p ó ln e rz e ź b ia rz a  p o ls k ie g o  p ro f . J a n a R a s z k i  
z  K ra k o w a  i rz e ź b ia rz a  c z e sk ie g o  z  O ło m u ń c a  J u lju sz a  
P e lik a n a . —  P o m n ik  te n  w y s o k o ś c i 1 0 m e tró w , w y k o ­
n a n y b ę d z ie z g ra n itu , p o s z ć ź e g ó ln e z a ś f ra g m e n ty  
c z ę ś c io w o  w  d io ry c ie , a  c z ę ś c io w o  w  b ro n z ie . N a  7 -m io  
m e tro w y m  c o k o le s ta n ie rz e ź b a z d io ry tu , p rz e d s ta ­
w ia ją c a p o s ta ć  lo tn ik a , w y s o k o ś c i 1 0 m e tró w . N a d  je j  
w y k o n a n ie m  p ra c u je  J u lju s z  P e lik a n . —  N a  z d ję c iu  —  

s z c z y to w a c z ę ś ć p ro je k to w a n e g o p o m n ik a .

n ie d ź w ie d z ie j

I I I -c i w y ś c ig  k o la rs k i d o o k o ła P o ls k i. Z d ję c ie p rz e d s ta w ia  ' 

s ta r 1 4 3 z a w o d n ik ó w  z W a rs z a w y

O le c k i p rz e d  L ip iń s k im

K o la rz e n a s i n a V -ty m  e ta p ie w  g ó ra c h  P o n o ra rs k ic h  

p o d W iln e m

N a le w o

P o w ró t lo tn ik ó w  w ło sk ic h d o R z y m u
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Willegiatura.

B u d o w n iczy : „T o c iek aw e , co s ię z ty m  
d ach em  s ta ło . A m o że jak i p tak n a n im  
u siad ł? N ie m o że so b ie p an i teg o p rzy p o ­
m n ieć?"  ( ,,R ire“ ) 'm

*

S zef d o u rzęd n ik a : Ż ału ję b ard zo , że  

m u szę p an u d ać tak w y b ru d zo n e b an k n o ­
ty . C h y b a s ię p an  n ie o b aw ia m ik ro b ów ?

U rzęd n ik : M ik ro b y n ie m o g łyb y w y ży ć  
z m o jej p en sji. (v

O n : T y je ste ś s ło ń cem  m eg o ży c ia , ro z ­
p ęd zasz ch m u ry m y ch m y śli. M iło ść m o ja  
n ie w y g aśn ie n ig d y . —  C zy m o g ę ży w ić  
n ad z ie ję?

O n a: C o to  m a zn aczy ć? O św iad czy ny ?  
C zy też b iu le ty n m eteo ro lo g iczn y ? (v

P rzep raszam , te P an a b u d zę , a ie j iż
czas zaży ć śro d ek n asen n y ." („M u sk e te")

Najodpowiedniejsza pora.

P o p o g ad an ce z p rzy ro d y w  w ie jsk ie j 

szk o le n au czy c ie] zad a je p y tan ia .
—  K ied y je s t n a jod p o w ied n iejsza p o ­

ra d o z fy w an ia o w o có w ?
D zieci ch w ilę m ilczę . N ag le m ały M ar­

c in ek p o d n o si ręk ę .
—  M ó w —  zach ęca n au czy c ie l.
—  Jak w łaśc ic ie la o g ro du n iem a w  

d o m u , a p ies p o d w ó rzo w y u w iązan y n a  

łań cu ch u ... (v
i

Rozkoszny Pawełek.

M am a jed z ie tram w ajem  z P aw ełk iem  
i p o d ro d ze d a je m u ró żn e n au k i.

—  P am ię ta j, P aw ełk u , b ąd ź g rzecz ­

n y m  n a w izyc ie!
P o ch w ili zn ó w zap y tu je :
—  A p am ię tasz , P aw ełk u , p o w inszo ­

w an ie d la c io c i?
P aw ełek k iw a tw ie rd ząco g ło w ą.

M in u ta c iszy : n ag le P aw ełek co ś so ­
b ie p rzy p o m n ia ł i w o ła n a ca ły g ło s :

—  A m am u sia p am ięta ła d ać te fa ł­
szy w e p ięćd z ies ią t g ro szy k o n d u k to ro ­
w i? ... (v

*»

—  P an ie m ajo rze ! P o d czas w o jn y u -  
ra to w a łeś m i p an ży c ie!

—  Jak że to b y ło ?

—  U ciek łeś p an , a  ja za p ań sk im  p rzy ­
k ład em . (v

M ały P io tru ś m ia ł n ary so w ać rzek ę a  
n a rzece łó d k ę i czło w iek a  z w iosłem .

P o n iew aż P io tru ś n ie u m ia ł ry so w ać , 
n ary so w ał rzek ę, a n a b rzeg u zam ieśc ił 
tab licę :

—  Ł u tk o w an ie s ię p o licy jn ie w zb ro ­
n io n e . (v

—  C zy je s t je szcze jak ieś s ło w o n a  
o k reś len ie „p rzy jac ie la” ?

—  ?????

—  N o —  jak n azy w am y o so b ę , k tó ra  
g o to w a je s t p o św ięcać s ię d la d ru g ie j o -  
scb y , n ie b io rąc w zam ian n ic?

—  Id jo tą . (v
(K o lne r Z eitu n g ).

*

O jc iec ( d o sy n a p rzed eg zam in em ):  
Jeste ś , S tach u , p rzy g o to w an y ?

S y n : T ak , n aw et n a n a jg o rsze . (v

W an d z ia i Z d z iś d o sta ją p ie rn iczk i w  
ro zm aity ch k sz ta łtach . W  g o d z in ę p ó źn ie j 
m am a, m ająca jak iś in te res d o sy n k a , w o ­
ła g o i p y ta

—  Z d z is iu ! C zy ty m asz d o b re ser-  
d u szk o ?

—  M iałem m am u siu , a le je W an d z ia  
z jad ła . (v

„C zy to k rzes ło je st ty lk o n ap raw d ę an ­
ty k iem ?"

„A leż , p ro szę p an a , o n o b y ło tak ie s ta ­
re , że m u sia łem  o d n o w ić p o ręcz i k rzes ło  
o raz n a n o w o o b ić s ied zen ie"!  (m

(„P e le M ele")

*

—  • W czo raj k u p iłem u w as b o ch en ek  
ch leb a i zn a laz łem  w  n im  to  o to n ad p a lo n e  
cy g aro ! C o p an n a to ?

—  Ś w ie tn ie ! T o s ię m ajs te r u c ieszy ! O d  
w czo ra j zach o d z i w  g ło w ę , g d z ie je p o d z ia ł.

*

P o p ło ch p rzy s to le w śró d ca łeg o to w a ­
rzy s tw a . Jed en z g o śc i s ta rszeg o p o k o len ia  
zaw iąza ł so b ie se rw e tk ę d o k o ła szy i. O czy  
w szystk ich zw raca ją s ię k u g o sp o d arzo w i 
T en w sta je , zb liża s ię z ty łu d o s ta ro m o d ­
n eg o g o śc ia i p y ta g rzeczn ie : „C zy o g o lić" .

*

—  P rzy n io s łem  p an u b u ty .
—  A rach u n ek ?
—  M ajste r n ie d a ł, b o p o w iad a , że p an  

i tak o d razu n ie zap łac i (n i

—  W szystk ieg o  m o g łam  s ię p o to b ie sp o  
d z iew ać , a le , że je s te ś tak im  id jo tą !...

—  M o g łaś p rzec ież to zau w aży ć , g d y m  
s ię o tw o ją o św iadczy ł. ' (m

„C zeg o p an tam  szu k a?"

„C zy ta łem  w  g azec ie , że , n a  g ie łd z ie zg u ­
b ili n iek tó rzy m iljo n y i. . ch c ia lem  co ś n ie ­
co ś p o szu k ać!"  ( ,,R ire “ ) (m

K siążn ica  K o ^ ern ik ań sk a  

w  T ąru n łu


